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Organ Stowarzyszenia D rukarzy i pokrew nych zawodów Polski Zachodniej

„ D r u k a r z  P o l a k  5“ wy chodzi raz w miesiącu 
Dlu czło..ków  S tow arzyszenia bezp łatn ie  

A b o n a m e n t  d la  nieczłonków  1 zło ty  kw artaln ie

A dres A dm in istrac ji i R edakcji:
P ozn& iit a ł .  F ra n c is z k a ń s & a  1 iH c te l C tn t r a in y . )  
C ena ogłoszeń : J/j s tr .  60 zł, */._> s tr . 35 zł, V8 s tr . 25 zł, 

V, s tr . 18 zł, w iersz miiim 25 groszy.

R edaktor odpow iedzialny: P io tr Kordylewski, Poznań.

K O M U N I K A T Y
OKRĘGU POJNAŃsklEGO

Zebranie plenarne
odbędzie się w  sobotę, dnia 10 grudnia rb. 
w  lo k a lu  posiedzeń  „K ola „Senjorów ", 
A leje M arcinkow skiego  26, II  dom, II p tr . 
P oczą tek  o godz. 19-tej.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Z agajenie.
2. O dczytanie p ro tokó łu .
3. K o m u n ik a ty  za rządu .
4 W nioski.
5. W olne głosy.
6. Zam knięcie.

Członków, ja k  rów nież gości, u p ra sz a  
«ię o liczne i  p u n k tu a ln e  przybycie.
. S a la  dobrze ogrzana. Z a r z ą d .

W szy stk ich  członków  za in te resow anych  
u p rasz a  się o p rzybyc ie  godzinę w cześn iej 
w  d n iu  ze b ran ia  n a  posiedzenie Z arząd u  
celem  m ożności szerszego  ro zp a trz en ia  ich 
spraw .

Z arząd  okr. w zy w a sw ych  d łużników , 
za legających  w  reg u lo w an iu  Składek, o

u iszczenie ich do końca g ru d n ia  r. b„ 
w p rzec iw n y m  bow iem  raz ie  będzie zm u­
szony sk reślić  z lis ty  członków  tych , k tó ­
rzy  n ie za s to su ją  się  do w ezw ania.

W szelk ie w n iosk i n a  W aln e  Z ebran ie  
ok ręgu  pozn., k tó re  odbędzie się w  połow ie 
s ty c zn ia  1928 r., należy  n a d sy ła ć  p iśm ien ­
n ie  i u zasad n io n e  n a  ręce se k re ta rz a  kol. 
K ulczyńskiego, P oznań , Chiwaliszewo n r. 6. 
na jpóźn ie j do d n ia  20 grudnia 1527 r.

K an d y d a tu rę  na członków Stow. zgło­
sili n a s tę p u ją c y  kol.: J a n  P rzy b y lsk i
i W acław  P ieczyńsk i z P oznan ia .

Sprostowanie: N a członków  w  O kręgu 
P o zn ań sk im  k a n d y d a ta m i s ą  n as tęp u jący  
koledzy, podano  m y ln ie  n a s tęp u jące  n a ­
zw iska: Edward Piazza, ch em ig ra f i Ta* 
deusz Żynda. fo tograf r e p r o d , obaj z P o ­
zn an ia .

W  sp raw o zd an iu  z e b ran ia  p len arn eg o  
o kręgu  ,pozn. rów nież m yln ie  podano: n a  
cz łonka p rzy ję to  kol. H arjana Tarakow- 
sk ie jo , co n in ie jszem  prostu jem y .

O dpowiedi przywódcom  Związku.

PRÓBY ROZBICIA STOWARZYSZENIA.
ZŁOTE MYŚLI ZWIĄZKOWCÓW.

Po trzech  ła ta c h  dzia ła lnośc i S tow arzy ­
szenia, k lasow y Z w iązek D ru k a rz y  do­
szedł do p rzek o n an ia , że trze b a  się  z n am i 
liczyć, jak o  z o rg an iz ac ją  n ie  sezonow ą, 
lecz o rg an izac ją  trw a łą  i s ilną .

W ięc po u ja d a n iu  zw iązkow ych o rg a­
nów  p rasow ych , k tó re  od czasu  do czasu 
następow ało  przez ca łe  la t 3, obecnie n a ­
s tą p ił  a ta k  g enera lny . „W iadom ości G ra- 
ficżne" pośw ięciły  S tow arzyszen iu  p rze ­
szło  400 w ierszy d ru k u , w dw óch  a r ty k u ­
ła ch  p. t. „O dpraw a".

A u to r n ieznany . Nie podp isa ł się, u k ry ł 
-swoje nazw isko . W idocznie sam  n ie był 
pew ien , czy w ierzy  w to, ćo n ap isa ł. N ie 
je s t to, w idać, żaden z pow ażniejszych

zw iązkow ców, ta k i śm ia ło  pod p isa łb y  sw o­
je  wyw ody. M am y w ięc do czyn ien ia  z la i­
k iem , n ie  zn a jący m  te re n u  P o lsk i Zacho­
dniej, (k tó re to w yrazy  pisze w cudzysło­
w ach), a n i też s to sunków  w śród  d ru k a rz y  
ziem  zachodn ich  R zeczypospolitej. N ie­
znajom ość przeszłości ru c h u  o rg an izacy j­
nego i s to su n k ó w  p an u jąc y ch  w  ok ręgach  
zachodnich , w czasie gdy panow ał n iepo­
dzieln ie tu  Z w iązek k lasow y, o raz ła tw o 
z ro zu m ia ła  n ien aw iść  do S tow arzyszen ia  
złożyły się n a  to, że całe te  400 w ierszy 
„O dpraw y" je st p o w tarzan iem  s ta ry c h  b a ­
jek, ja k ie  od 3 ła t zw ykliśm y czytać w p ra ­
s ie  Z w iązku. N a n ic w ięcej n ie  zdobył się 

a u to r  w  Swoich w yw odach.
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N asu w a się  p y ta n ie , d la  ja k ich  celów  
a r ty k u ł ten  by ł p isa n y . Jeżeli a u to r  m n ie ­
m a, że d la  członków  S tow arzyszen ia , to  
je s t w  g rubym  błędzie, bo a u to ra  n ik t tu  
n ie  zna, a  m y  w omszej o rg an iz ac ji 
w szyscy znam y  się bardzo daw no, jeszcze 
z czasów, gdy  by liśm y p rezesam i, sk re ta -  
rzam i, sk a rb n ik a m i, cz ło n k am i Z arządów  
i K om isyj w O kręgach  Z w iązku  Zaw. D ru ­
k a rz y  w  iPolsce.

1 g d yby  a u to r  się n ie  u k ry w a ł, to  na- 
pew no byśm y go znali i dużo rzeczy p rzy ­
pom nieli. . .  — W ięc jeżeli te  w yw ody m ia ­
ły  służyć d la  „u św iad a m ian ia"  naszych  
członków , to  400-wierszowa p ra c a  p isa rs k a  
ch y b iia  celu. O tem  zw iązkow cy m ogą 
być p rze k o n an i n a jzu p e łn ie j.

Jeżeli to było pośw ięcone d la  ogółu 
d ru k a rz y  w P o lsce  — to m im ow oli au to r  
w yśw iadczył n a m  przysługę . P o  w yelim i­
n o w a n iu  fa n ta z ji w  w yw odach au to ra , po ­
zo s tan ą  fak ty , że n asza  o rg a n iz a c ja  żyje 
i d a je  się we z n a k i Zw iązkow i, k ied y  n a ­
czelny o rg an  Z w iązku  pośw ięca - je j ty le  
m iejsca. To też  n as tęp stw em  tego, po tej 
„O dpraw ie" n a s tą p i  z ich  szeregów  do n a ­
szych  o d p ra w a  w szystk ich  niezadow olo­
nych, pokrzyw dzonych , terro ryzow anych , 
doprow adzonych  n iek iedy  aż do sk ra jn e j 
n ędzy  kolegów. O, bo Z w iązek um ie zn isz­
czyć jednostkę! K ażda jednostka , k tó re j 
d zie je  się k rzyw da, a  ta k ic h  je s t dużo, po 
p rze czy tan iu  „W iadom ości G raficznych" 
dow ie się, że is tn ie je  o rg an iz ac ja  d ru k a ­
rzy  p o za  k laso w y m  Zw iązkiem , k tó ra  
ste rro ry zo w ać  .się n ie  d a  i sku teczn ie  w al­
czy  ze Z w iązkiem  n a  ziem iach  zachodnich. 
P rzeszłość w ykazała , że po każdym  a ta k u  
•na S tow arzyszenie , Z w iązek tra c i cz łon­
ków . N ajlep ie j o tem  św iadczy  Bydgoszcz, 
gdzie Zw iązek m u s ia ł zlikw idow ać ok ręg  
i  wobec u b y tk u  członków  p rzem ian o w ał 
go n a  O ddział, w k tó ry m  znów  się szyku je  
now y rozłam .

W iem y z przeszłości, że Z w iązek z je ­
d n o s tk ą  się n ie  liczy, gdy m oże, zniszczy 
każdego  z osobna, n a to m ia s t zaw sze się  li­
czy i m u si się liczyć z siłą , ja k ą  stan o w i 
o rgan izac ja . O tem  m y zbyt dobrze w ie­
m y, i to je s t og rom nym  p lu se m  w  rozw oju  
S tow arzyszenia .

A te raz  rozp raw m y się  z „O dpraw ą". 
P rze jdźm y  w szy s tk ie  „zarzu ty "  i fan ta z ji 
a u to ra  p rzec iw staw m y  fak ty .

NAPAŚCI.
C zytam y: „D ru k arz  P o lsk i"  pośw ięca 

w iele m ie jsca  napaśc iom  n a  n aszą  o rg a n i­
zację". —

W iadom o, iż op ie ram y  się n a  te n d e n ­
c jach  n arodow ych  w po jm ow an iu  ru ch u  
robotniczego, idziem y zaw sze sw oją  w ła ­
s n ą  d rogą do w ytkn ię tego  celu : dob roby tu  
p racow n ików  i robo tn ików  P o laków  we 
w łasnej O jczyźnie, n ie  an g a żu jąc  się  n a  
udzie lan ie  pom ocy zag ran icy , bo h as ło  
„m iędzynarodow ą so lidarność  p ro le ta r ia ­
tu "  u w ażam y  z a  fikcję  i ab su rd , n ie  d a ją ­

ce się pogodzić z now oczesnem i p o g lą d a ­
m i w dziedzinie ekonom ji. — P ro p ag o w a­
n ia  ta k  p o ję te j idei n ik t n am  zabron ić  n ie  
może, bo m am y  g w aran c ję  w  K onsty tucji. 
K lasow cy nie chcą tego rozum ieć i  w n a j­
bezczelniejszy  sposób a ta k u ją  n a s  w p r a ­
sie sw ojej b ru kow ym  i rynsztokow ym  s ty ­
lem. N ie p ozosta jem y  w ięc im  dłużni. To 
ch y b a  zrozum iałe. Szczerych .ideowych so- 
c ja lis tó w -d ru k arzy  n ie zaczep iam y (o ile. 
ci n as  n ie  zaczepią) uw ażając , że ic h  m ie j­
sce ty lk o  w  k lasow ym  Zw iązku. N ato ­
m ia s t karje row iczów  i podszyw ających  
się pod  „narodow ców " członków  Z w iązku  
tra k tu je m y  i będziem y tra k to w a ć  n a d a l 
ta k , ja k  n a  to zasłu g u ją . Co do Zw iązku, 
jak o  o rgan izac ji, n ie  m ożem y się w yrzec 
o m aw ian ia  jego dzia ła lnośc i, — tak , ja k  
■nie m ożna zabron ić o m aw ian ia  Zw iązkow i 
dzia ła lnośc i S tow arzyszen ia . Z arzu t „ n a ­
paści"  n ie  m a  w ięc tu  zasto so w an ia  
i m iejsca.

„POŁĄCZENIA" WARSZAWSKIE 
I WILEŃSKIE.

„Najwidoczniej po łączen ia  Z w iązku  z 
E lek to ra ln e j i Zw. P rac . Graf. w  W iln ie  
z n am i w yw ołały  p y ta n ie  w u m ysłach  pe­
wnej części członków  S tow arzyszenia , czy 
nie lep iej by łoby  i w Polsce Z achodniej 
(w cudzysłow ach) u tw orzyć je d n ą  o rg a n i­
zację. P an o w ie  ze S tow arzyszen ia  bo ją  się 
tego, ja k  d ja b e ł św ięconej wody". —

S ą to pobożne życzenia au to ra ; sam  
w  to w ątp i, bo pisze „na jw idoczn ie j" i u 
„pew nej części" członków . — Je s t zupe łn ie  
p rzeciw nie . P ew n a  część członków  Zw iąz­
k u  czynem  sw oim  w ty m  w łaśn ie  ro k u  
stw ie rdz iła , p rzy s tę p u ją c  do S tow arzysze­
n ia , konieczność ro z łączen ia  się ze Zw iąz­
kiem . M. i. p rz y s tą p ili do n as  p rzed  p a ru  
m iesiącam i ze Z w iązku  b. p rezes okręgo­
w y i 2-ch b sk a rb n ik ó w . M ożna to s tw ie r­
dzić u  p. Szczuckiego, d okąd  w ysy łam y  
au to ra .

Nie m am y  n a jm n ie jszy ch  obaw, że 
„połączenia" _ w arszaw sk ie  i w ileńsk ie 
w p ły n ą  u jem n ie  n a  n aszą  o rgan izac ję ; — 
m am y  n a to m ia s t pew ność, zn a jąc  Z w ią­
zek, że „połączenia" te n ie  s ą  trw a łe , bo 
w ypłynęły  nie^z idei, a  z te rro ru , d ro g ą  
p rzeszm ug low an ia  rezo lucyj i in n y ch  sz tu ­
czek k u g la rsk ic h  klasow ców . O pisyw ał to 
„D ru k arz"  w arszaw sk i, a  m y to sam o m ie­
liśm y  sposobność w idzieć n a  te ren ie  po­
zn ań sk im  w Z w iązku  D ru k a rz y  P o lsk ich  
podczas „ rob ien ia" c e n tra liza c ji. — Nie 
boim y się ty ch  „połączeń", bo n ie ta k i 
znów  s tra sz n y  to  w ilk , ja k  go m a lu ją . . .

„JEDYNA ORGANIZACJA".
„T a ją  p rzed  sw em i członkam i, że Z w ią­

zek ob ejm u je  w szy stk ie  po lsk ie d ru k a r ­
sk ie zrzeszenia w Polsce, prócz S tow arzy ­
szen ia  i uk ry teg o  w m ro k ach  Z w iązku  
D ru k a rzy  „Praca Polska".

Nie p o trzeb u jem y  nic za ta jać , i n a s i 
członkow ie n ie są  an a lfab e tam i w tej dzie­
dzin ie ; w szyscy  członkow ie S tow arzysze­
n ia  by li cz łonkam i Z w iązku  i n ic  im  n ie
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je s t ta jn e . Z w iązek sa m  n a to m ia s t ta i się  
ze sw ą d zia ła lnośc ią , bo inaczej n ie  rnożna 
n azw ać p o stęp o w an ia  M asow ców , p iln u ją ­
cych, aby p ra s a  zw iązkow a n ie  d o sta ła  się 
do rą k  członków  S tow arzyszen ia . B oją się, 
aby n ik t  n ie  za jrza ł do ich p rasy , ta k  ja k  
Żyd — aby  ch rz eśc ija n in  n ie  s tu d jo w ał 
T alm udu .

A u to r m ija  się z p raw d ą , tw ierdząc , że 
w szystk ie  o rg an izac je  d ru k a rsk ie  na leżą  
do Z w iązku. Is tn ie je  p rzecież odrębny  
Z w iązek L itografów  i C hem igrafów , podo­
bno też -klasowy. W ięc n a w e t n ie  w szyst­
k ie  k lasow e o rg an izac je  m acie  w  sw ych  
szeregach.

N ie m yli -się n a to m ia s t au to r, że d zia ła  
w  W arszaw ie  Z w iązek D ru k a rz y  „P rac a  
P o lska" , a  że w . . .  „m rokach  ta jem n icy "  — 
to już  jego rze cz .. .

EKSPANSJA STOWARZYSZENIA.
„O pow iadają sw ym  członkom  o p o łą ­

czeniu  się (S tow arzyszenia) z o rg an izac ja ­
m i d ru k a rz y  po lsk ich  n a  te re n ie  W a rsz a ­
wy, W iln a  o raz  Lodzi i K rakow a, gdzie 
is tn ie ją  ten d en c je  rozłam ow e. F razesy  
o rozszerzen iu  ra m  dzia ła lnośc i n a  te ren y  
m ia s t poza zachodnieim i w ojew ództw am i."

O pieram y się w sw ych tw ie rd zen iach  
n a  pew nych  in fo rm ac jach , zaczerpn ię tych  
u ź ród ła ; co do osób, ze w zględów  zro zu ­
m ia ły c h  śc isłych  in fo rm acy j n ie  p o d a je ­
m y. N asz Z jazd o s ta tn i (d rug i z rzędu) 
za jm ow ał się już  p ropozyc ją  zm ian y  słów 
„ n a  P o lskę Z achodnią", gdyż i  poza zacho- 
d n ie m i w ojew ództw am i m am y  m ożność 
•organizow ać kolegów. P rz y p o m in a m y  a u ­
to row i zn an y  fak t, iz  Z arząd  G łów ny 
Z w iązku  zosta ł ju ż  za a la rm o w an y  przez 
O kręg K rakow ski, że chcem y w K rakow ie 
z a tru d n ia ć  sw ych członków  (patrz : „W i ad. 
-Graf."). Jeżeli okaże -się -potrzeba, nape- 
w no to  p rzep row adz im y , n aw et m im o n a j­
s iln ie jszego  te rro ru , gdyż w olność o rg an i­
zac ji g w a ra n tu ją  nam  p ra w a  p o lsk ie  i m o­
nopol Z w iązku  w  Polsce d ługo się -nie 
u trzym a.

Jeżeli „m urów  ch iń sk ich "  w  o trzy m a­
n iu  kondycji n ie  m o g ą przebić członkow ie 
'Poszczególnych O kręgów  Z w iązku, — m y 
»ię tem  zajm iem y, gdy zajdzie po trzeba.

„BOGATE" I „BIEDNE" KASY.
„D ru k arz  P o lsk i"  p rze d s taw ia  ta k  s ta n  

fin an so w y  naszego Z w iązku : M a ją tek
Z w iązku  p rz e d s ta w ia  s ię  w ed ług  „W iad. 
G raf." w su m ie  17,720 zł. Je s t to  su m a  
śm ieszn ie  m a ła ; S tow arzyszen ie  p o sia d a  
m a ją te k  znacznie w iększy". A m a ją te k  
S tow arzyszen ia  31 g ru d n ia  1926 r  w ynosił 
ty lk o  6,108 zł. Jest, to  m niej n iż  17 tysięcy. 
„D ru k arz  P o lsk i"  ima. odw agę tw ierdzić, że 
S tow arzyszen ie  m a dobrze zaopatrzoną  
kasę, a  Z w iązek resz tk am i goni." —

W szystk ie pow yższe nasze  tw ie rd zen ia  
są  fak ta m i. M am y w iększy m a ją te k  niż 
Zw iązek, jeżeli obliczyć, ile u n a s  p rzy p a ­
d n ie  n a  każdego  członka, a ile w  Z w iązku  
—- m im o  w ysokich  sk ładek . O bliczym y:

W edług  „W iad. Graf.", w  I półroczu 1927 
Z w iązek  m ia ł 2,775 członków , a  m a ją tek  
w ynosił w edług  o sta tn ieg o  spraw ozdania . 
17,720 zł, n a  każdego  -więc cz łonka p rzy p a­
d a  G z ł 38 groszy. S tow arzyszen ie  m a  
członków  350, a  m a ją te k  w ynosił 6,108 zł. 
n a  każdego w ięc cz łonka przy-pada 17 zł 
45 gr. M am y w ięc b lisko  3 ra z y  bogatszą 
kasę  -niż Zw iązek w s to su n k u , obliczyw szy 
s to su n ek  co do liczby członków.

Obecnie może Z w iązek  m a  w ięcej p ie ­
niędzy  w k as ie , lecz i m y  m am y  k asę  dużo 
zasobn ie jszą  niż p rzed  rok iem , w ięc i obli­
czenie obecne w yszłoby n ap ew n o  n a  n a ­
szą korzyść. — To je s t p ra w d a  o „boga­
ty ch " k asac h  Zw iązku i „biednych" k a ­
sach  S tow arzyszen ia .

„POŁĄCZENIE" STOWARZYSZENIA 
ZE ZWIĄZKIEM.

„D ru k arz  P o lsk i"  rozw ażał m ożliw ość 
p o łączen ia  się S tow arzyszen ia  ze Zw iąz­
k ie m  i doszedł do p rze k o n an ia , że to  je s t 
n iem ożliw e. S tw ierdzam y, że m am y  odda- 
w-na ten  sam  pogląd. Łączyć się m ożem y 
ty lk o  z ty m i ko legam i, k tó ry ch  -szanuje­
m y. D la -S tow arzyszenia czu jem y p o ­
gard ę ."  —

S p ra w a  się m a  zupe łn ie  inaczej z tem  
„rozw ażan iem  połączenia". G dy w  2 m ie­
siące po  s tra jk u  1925 r  w  Bydgoszczy w y­
s tą p iła  og ro m n a część kolegów  ze Zw iązku 
i  u tw orzy ł się  O kręg  S tow arzyszenia , 
zw iązkow cy za ła m y w ali ręce  i m ów ili: 
Koledzy, co robicie, p o w in n iśm y  się z po ­
w rotem  połączyć bez w zględu n a  z a p a try ­
w a n ia  po lityczne, po litykę u su n iem y  ze 
Z w iązku i w szystko będzie dobrze. — T ak  
n a iw n e tw ie rd z en ia  stow arzyszeniow cy, 
byli członkow ie Z arządów  Z w iązku, w y ja ­
śn ili w yczerpu jąco  j rzeczowo w  szeregu 
a rty k u łó w  „D ru k a rza  Polskiego", aby 
zw iązkow com  w  ok ręgach  zachodnich  dać 
odpowiedź, że m y ln e  s ą  ich  -zapatryw an ia  
i s ta ra n ia  o w ykluczenie p o lityk i p a r ty j ­
nej ze Z w iązku  sp e łzn ą  n a  niczem , gdyż 
s ta tu t  Z w iązku  o k reśla  w yraźn ie  jego po­
lityczne cele. B ardzo dobrze, że au to r  
zgadza się co do n iem ożliw ości połączenia 
i m a  te n  sam  pogląd.

N astępn ie  u ła tw iliśm y  Z w iązkow i „po­
łączenie" się  kolegów, k tó ry ch  „szanu je" 
au to r, t. j. M asowców, w y k lu cza jąc  ich  
ro k  te m u  ze S tow arzyszen ia . Tych wy- 
pędków  p rzy ją ł Z w iązek — i w szystko 
w p o rządku , ba ich „szanu je", lecz n ie  za­
wsze. . .  O ferta  „szanow an ia" (czy i p rze ­
konań ) obecnych  członków  S to w arzy sze­
n ia  w  raz ie  p rz y s tą p ie n ia  do Z w iązku  
p rz y sz ła  o 3 la ta  za późno.

Nie dziw im y  się, że au to r, fan a ty k - 
so c ja lis ta , czuje do S tow arzyszen ia  „po­
gardę", bo n ie s tać  go n a  poddan ie  rew iz ji 
sw ego ciasnejgo „uśw iadom ien ia" k lasow e­
go. Lecz „pogarda" t a  będzie się zm n ie j­
s z a ła  w  m ia rę , ja k  n asza  o rg an izac ja  b ę­
dzie w z ra s ta ła  w -siłę. — Klasow-ców p rze ­
cież trze b a  z n a ć ...
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CZŁONKOW IE STOW ARZYSZENIA.
„W  sk ła d  p o d an y ch  280 członków  (Sto­

w arzyszenia) w chodzą .kierow nicy d ru ­
k a rń , b iu ra liśc i, woźni, s ta rs i  zecerzy, d a ­
le j w chodzą ła m is tra jk i i tacy , k tó ry ch  
w ciągnięto  dzięki naciskow i. G dyby tych  
odliczyć, pozostan ie bardzo  m ało  człon­
ków, k tó rzy  z dobrej w oli p rzez fiieśw ia- 
dom ość z a d a ń  S tow arzyszen ia , doń w stą ­
p ili .”

Otóż tu , k lasow cy  sąd zą  po sobie: W  
Maloipolsće zaszedł w ypadek , że robo tn icy  
z k lasow ego Z w iązku  zw rócili się do dy ­
rek c ji fab ryk i, aby  ta  n ie  p o trą c a ła  im  
z zarobków  przy’’ w ypłacie sk ła d e k  n a  
rzecz klasow ego Z w iązku, bo przez n ie ­
św iadom ość ta m  n a leż ą  i ty lko  dzięki n a ­
ciskow i dali się nam ów ić do w stąp ien ia . — 
U n as  przeciw nie . C złonkow ie są  zado­
w oleni ze sw ej w łasne j o rgan izac ji, k tó rą  
sa m i sobie rozbudow ali, bez pom ocy „pa­
te n to w an y c h ” obrońców  robo tn ika .

M am y członków  ty lko  egzam inów a- 
nych  d ru k a rz y  i . tego śc iśle  p rzes trzeg a­
my, co n ie d a  się pow iedzieć o Z w iązku. 
K ierow nicy  i s ta rs i  zecerzy m ogą należeć 
ta k  do Z w iązku, ja k  na leżą  do S to w arzy ­
szen ia . A b iu ra liśc i i w oźni są  w fan ta z ji 
au to ra , lecz n ie  w S tow arzyszen iu . Dziś 
liczba członków  w ykw alifikow anych  sięga 
350. W szyscy są  z dobrej w oli w S tow a­
rzyszen iu . Czas, k iedy  był nac isk , m in ą ł 
bezpow rotn ie  za raz  po  rozliczen iu  się  ze 
„W spólno tą  G raficzną", po u ch w a łach  
II  Z jazdu. Z araz też rozpoczął się o lbrzy­
m i n ap ły w  członków  w P o zn an iu  i B yd­
goszczy, p rzyczem  w  te j o s ta tn ie j n a jw ię k ­
szym  naszym  sukcesem  je st liczba dobro­
w olnie bez ag itac ji naw et w stępu jących  
członków  z Z ak ładów  Graf. „B ib ljo teka 
Polska".

św iadom ość z a d ań  S tow arzyszen ia  u 
członków  p rz e ja w ia  się w czynach  o rg a n i­
z a c ji,.— m. ib. w św iadczen iach  w raz ie : 
bezrobocia (7,50 dziennie), chorCSiy (5 zł 
dziennie)', p rzep row adzek  (A  kosztów  p rze ­
wozu m ebli), n iezdolności do p rac y  (50 zł 
m iesięcznie), śm ie rc i (5C0 zł) o raz w s ta ra ­
n ia ch  o kondycje d la  członków . W  Z w ią ż /  
k u  n a to m ia s t w szystk ie  te  sp raw y  śą  za­
n iedbane , w każdym  okręgu  inaczej, i n ik t 
n ie  wie, ja k ie  m a  p raw a , choć już  d aw n o  
po ce n tra lizac ji.

Co do „ łam istra jk ó w ", to  s łużym y  a u ­
to row i n a  żądan ie  n azw iskam i notorycz­
n y ch  ła m is tra jk ó w , członków  Z w iązku . — 
Z członków  S tow arzyszen ia , w  O kręgu 
B ydgoskim  na,przykład  k w e s tja  ta  wogóle 
n ie  is tn ia ła . Ma 1 dzień  przód zakończe­
n iem  s tr a jk u  5-ciu rozpoczęło p racę  za 
w iedzą K om isji S tra jk o w ej, r e sz ta  poszła 
do p rac y  n a  d ru g i dzień  po zaw arc iu  
um ow y i In sp e k to ra  P racy . — Chcąc się 
zaipoznać z pow odam i is tn ie n ia  t. zw. „ła- 
m is tra jk o stw a " , odsy łam y  a u to ra  do a r ty ­
k u łu  p t. „ Ł a m is tra jk i"  w  n r. 5. „D ru k a­
rza  P olsk iego" z r. 1926, w nadzie i, że ta k  
„uśw iadom ionem u  k lasow o" n a  coś to s ię  
p r z y d a . ..

„RENEGACI".
„Kol. G ajek  je s t człow iekiem , k tó ry  swe 

p o g iądy  jaw n ie  głosi i za stanow isko  k ie­
ro w n ik a  n ie  zm ien ił sw ych poglądów . W a­
r a  od niego renegatom ."

Tu ju ż  w idać zdenerw ow anie  a u to ra  
i nielogiczność. — R enega tam i n a u k a  n a ­
zyw a tych, k tó rzy  w yznaw ali p ew n ą ideę, 
a  późn iej zap arli się je j i ją  zd rad zh i. — 
Otóż przyw ódcy i W ybitniejsi członkow ie 
S tow arzyszen ia  w y zn aw a ją  tę sam ą  ideę 
w sw ej o rg an izac ji, k tó rą  w yznaw ali, bę­
dąc w k lasow ym  Z w iązku: p rzeciw ni byli 
ce n tra liza c ji i ch a rak te ro w i so c ja lis ty cz­
n em u  Zw iązku, p rzeciw staw iali się w szel­
k im  po litycznym  w ystąp ien iom , by li co do 
tych  sp raw  w opozycji. S ą  w po rządku  
ze sw em i pog lądam i, k tó re  się a n i n a  jotę 
nie zm ien iły . A u to r zechce to zrozum ieć 
i poszukać ren eg ató w  pom iędzy  tym i, któ­
rzy  w y zn aw a ją  b lisk ą  m u  ideologję i jej 
się zap arli. — My p rzy jm u jem y  takie  
tw ie rdzen ie  z uśm iechem  po litow an ia .

Co do b. kolegi G ajka, u w aż a ją  go tu ta j 
ogólnie n ie  za człow ieka o p ew nych  u s ta ­
lonych  p og lądach  ideow ych, lecz za u ro ­
dzonego dem agoga o te a tra ln y c h  gestach  
w m ow ie i u b ra n iu , k tó ry  poza w yw oda­
m i o . . .  „k lechach" i zaw sze 100-procento- 
w ej podw yżce — nic rzeczowego n ie u m ia ł 
powiedzieć.

URLOPY.
„Koło sen  jo rów " (S tow arzyszenia) zgo­

dziło  się n a  n arzu co n e  w a k a c je " .. .
S tw ierdzam y, że we w szystk ich  okrę­

gach  naszych  członkow ie oti-zym aii pełne 
w akacje , za  w y ją tk iem  p a ru  d ru k a rń  
w P o zn an iu , gdzie sp ra w a  je s t w toku  i da, 
się pom yśln ie za ła tw ić  w in te resie  ko ­
legów.

Z nane są  n a to m ia s t w ypadki, że część 
zw iązkow ców  w W arszaw ie  n ie  o trzym uje  
w cale w akacy j, a  Zw iązek n ie może, czy 
też n ie  chce ich  obronić. O kręg K rak o w ­
ski Z w iązku  też m a  za ta rg i o sk rócone 
w akacje . W  O kręgu P o zn ań sk im  Zw iązek 
aż ta k  s ta ra  się o członków , że p rze g ra ł 
iproces z d ru k a rn ią  „P rzem ysłu  Drzewne-, 
go" -o sk rócone w akacje , z pow odu n ie s ta ­
w ien ia  się n a  rozp raw ę se k re ta rz a  okręgo­
wego. S kargę  Z w iązku  oddalono, a  koszta 
ponoszą koledzy (!), k tó rzy  tem  sam em  p o ­
dw ójn ie  -są pokrzyw dzeni. — T ak ie  są  s ta  
ra n ia  Z w iązku  w sp raw ie  skróconych  w a ­
kacyj, a  w sk azu je  się w n aszą  stronę . .

SPRA W A  ZAROBKOWA.
„S tow arzyszenie je s t p rzyczyną, że p ł a ­

ce w P o zn ań sk iem  s ą  n isk ie. Te zarzu ty  
nasze  zn a laz ły  posłuch  w śró d  członków: 
S tow arzyszen ia  i w ładze chcąc zachow ać 
iswe w pływ y zdecydow ały się w ystąp ić o 
podw yżkę". — D alej au to r  m ów i o n ie k o ­
rzy s tn e j odpow iedzi p racodaw ców , o „ s tra ­
cen iu  głow y", „w dan iu  się w po lem ikę z 
w łaścic ielam i", o („w yzysku" i t. p. „złote" 
m yśli b u jp e j fa n ta z ji a u to ra  „O dpraw y".,

N ie znam y  dróg  k rę ty c h  li m ask o w an ia
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s ię  a  o podw yżkę s ta ra m y  się n ie  d la  de- 
m&gogji, „kto d a  w ięcej", ja k  to p ra k ty ­
k u je  Zw iązek, lecz d la  rzeczyw istej, trw a ­
lej pop raw y  by tu  członków  Ku tem u  ce­
low i idziem y p rostem i d rogam i w łasnem i, 
n ie  zw ażając, ja k  n a  to  z a p a tru je  się 
Zw iązek.

P odn iesien ie  w sk aź n ik a  drożyźnianego  
w skazało  n a m  potrzebę zw rócen ia się o 
podw yżkę, ja k k o iw iek  um ow a w te j s p ra ­
w ie (nie cennik) zo s ta ła  w ypow iedziana 
przez pracodaw ców  n a  początku  roku  b ie­
żącego. O trzym aliśm y n a  to odpowiedź, 
że dałoby  się  po p raw ić  w a ru n k i by tu  d ro ­
g ą  u szczu p len ia  p raw  soc ja lnych  D aliśm y 
odpow iedź, że obecnie n ie  tą  d rogą należy  
sz u k a ć  popraw y w arunków . P ók i p ra w ą  
ta k ie  obow iązują , m u sim y  ich p rzestrze ­
gać In n a  rzecz, że je s teśm y  zw o len n ik a­
m i pew nego z re fo rm ow an ia  ty ch  „zdoby­
czy" soc ja lnych , k tó re  w n ie jednych  w y­
p ad k a ch  zdobyczam i d la  p racow ników  
n ie  .są, ja k  n ap rz  u stró j K as C horych o- 
raz  u s tró j F u n d u szu  Bezrobocia. — W sk a­
za liśm y jak o  fachow cy, zgodnie ze sw ą 
ideą  p rzew odn ią: w sp ó łd z ia łan ia  n a d  pod­
oi i erd en jem  p ro d u k c ji — błędy  w o rg a n i­
zac ji p rac y  w zak ład ach , po  u su n ięc iu  
k tó ry ch  p racodaw cy  są  w s ta n ie  dać po­
p ra w ę  by tu  p racow n ikom , bez uszczup le­
n ia  zysków  zakładów . — Tego, oczyw iście 
au to r  n ie  zrozum ie, bo n ie u zn a je  „w spół­
dz ia łan ia", lecz ty lko  „w alkę".

„T a jn y ch  um ów " a n i „w yzysku" m y tu  
•na zachodzie n ie  znam y, ta jn a  k o n sp ira ­
cja, to szkoła, w k tó re j w ychow yw ali s ię  
n a  w schodzie k lasow cy i im  podobni, a za­
pew n e  i au to r. W yzysku  sz u k ać  należy  w 
O kręgach  Zw iązku, we W łocław ku, K ali­
szu , R adom iu, K ielcach, Częstochow ie, 
P io trkow ie, S ieradzu , naw et w L ublin ie, 
gdzie p ra c u ją  po 40—50 zl, albo za jeszcze 
m n ie jszą  tygodniów kę, t. zw. „k rak o w ­
sk im  targ iem ".

W  naszy ch  ok ręgach  je s t w szędzie sto­
so w an y  jedno lity  cenn ik , to  też żąd an ia  
n asze  o podw yżkę pochodzą n ie z w yzy­
sku . lecz z zasady : w skaźn ik  drożyźp iany  
D latego n ie  g łosim y h a s ła  w alk i n ie  chce­
m y stra jk ó w , bo m am y  inne  drogi i in ­
s ta n c je  do za ła tw ien ia  tej sp raw y. — A 
Z w iązek w  ty m  ro k u  n ie  u zy sk a ł żadnej 
podw yżki, po n ió sł n a to m ia s t srom otną 
k lęskę  w  o s ta tn im  s tra jk u  w arszaw sk im , 
s k u tk i  k tórego  (n iestosow anie ce n n ik a  i 
m a ła  ilość członków  m im o połączenia) do 
dziś odczuw a. f
Gdzie jest cennik ogóln okrajow y, zapo­

w iedziany od centralizacji Związku?
T akie  p y tan ie  s ta w ia ją  w szyscy d ru k a ­

rze, a  Z w iązek m ilczy Z am iast n a d  tem  
pracow ać, sz u k a  gdzieindziej w innych . 
P rzyczep ił się do S tow arzyszen ia  Ludzie, 
k tó rzy  n ie um ie li do trzym ać sw oich obie­
tn ic  i n ic  n ie  zrobili, n a jm n ie j chyba 
.m ają p raw o  s ta w iać  za rzu ty  n asze j o rg a­
n iz ac ji w sp raw ac h  zarobkow ych i u r lo ­
pów. Pokażcie, oo um iecie! W prow adźcie
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n a  te re n y  m ia s t w ojew ództw  środkow ych 
najw iększej części Polski, jed n o lity  cen ­
n ik . My je d n o lity  cen n ik  m am y, i te n  
je s t ściśle p rzestrzegany , n aw e t n a  p ro ­
w incji, U n as  są  p o rządk i cennikow e, w 
Z w iązku ich  n iem a.

STOWARZYSZENIE A ZWIĄZEK,
O dpow iedzieliśm y n a  każdy  zarzu t, n ie  

p o m ija jąc  niczego; p rzec iw staw iam y  fa n ­
tazji i dek lam acjom  a u to ra  „O dpraw y" — 
suche, śc isłe  fak ty . Po s tro n ie  Z w iązku
— dem agogja, po s tro n ie  S tow arzyszen ia
— praca . Różnice celów jednej i d rug ie j 
o rg an izac ji, czy to w  tra k to w a n iu  cz łon­
ków, czy to w u d z ie lan iu  zapom óg, czy 
też w rac jo n a ln e j gospodarce p ien iężnej 
•r— w szystko  to w y stęp u je  aż n azb y t w i­
docznie.

A utor, o ile ta k  się za in te reso w ał Sto­
w arzyszeniem , pow in ien  p rzestu d io w ać 
ca ły  I-szy roczn ik  „D ru k arza  Polskiego", 
będzie m ia ł w ów czas pojęcie o pow odach 
p o w sta n ia  nasze j o rg an iz ac ji Dużo n a ­
zb ierało  się k rzyw d  i n iezadow oleń, n a ­
p rzy k rzy ły  się w y stą p ien ia  po lityczne 
Z w iązku  —  i p rzyszed ł czas, „m ałej re ­
w olucji" w Z w iązku, k tó ra  w ciąż się roz­
szerza, m im o ła ta n ia  d z iu r przez M asow ­
ców n a  o rg an iźm ie  sw ego g lin ianego  ko ­
losa. P o w tarzan ie  aż do zn u d zen ia  fraze­
sów  o „ łam istra jk o w e j o rgan izac ji, za ło­
żonej p rzez w łaścic ieli", jak o  przeczące 
ca łem u późniejszem u rozw ojow i S tow a­
rzyszen ia , nikogo n ie p rze raża  i n ie  jest 
żadnym  atu tem , a  n a jm n ie j ju ż  przeciw ko 
działaczom  S tow arzyszenia .

Dzieli n a s  od Z w iązku  c a ła  przepaść. 
K ażda z o rg an izacy j pó jdz ie  sw oją  w ła ­
s n ą  drogą w -myśl sw ych założeń p ro g ra ­
m ow ych. Z w iązek pójdzie do członków  z 
h as łem  w alk i k las. z dem agog ją  soc ja li- 
styczną, za k tó rą  idzie nędza  p ro le ta r ia c ­
k a  z h as łem  najnow szem : zupełnego scen­
tra lizo w an ia  k a s  okręgow ych d la  zdoby­
cia p ien ięd zy  n a  różne ek sp ery m en ty ; — 
S tow arzyszenie — z h as łem  p opraw y  by­
tu  d rogą w sp ó łd z ia łan ia  n a d  pow iększa­
n iem  w arsz ta tó w  pracy , z h as łem  n iesie ­
n ia  pom ocy członkom , d rogą u d zie lan ia  
odpow iednich  zapom óg, z h as łem  rac jo ­
n a ln e j gospodark i p ieniężnej.

P rzyszłość — może n a jb liż sza  — p o k a ­
że, czy „szanu jący  się d ru k a rz"  będzie n a ­
leżał do S tow arzyszenia , czy też do Zwią- 
ku . przechodzącego ciągłe rozłam y, de- 
o rgan izac ję  w  O kręgach  i O ddziałach, 
w ydającego część p ien iędzy  n a  in s ty tu ­
cje podległe M iędzynarodów ce A m ste r­
d am sk ie j i cierp iącego  z ła tw o  zro zu m ia­
łych w zględów  n a  ch ron iczny  b ra k  fu n ­
duszów  — P rzyszłość pokaże, k tó re  z tych  
h ase ł zwyciężą.

*  *
*

Czy „D ru k arz  P o lsk i"  zm ien i się po 
4C0-tu w ierszach  „O dpraw y", zam ieszczo­
nej w „W iadom ościach  G raficznych". — 
Otóż s tan o w isk o  nasze  n ie  u legn ie  zm ia­
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nie. B ędziem y om aw iać w szystko , co ob ­
chodzi w szystk ich  d ru k arzy .

P ragnęlibyśm y , aby przyw ódcy Z w ią­
zku , szczególniej s ta rs i działacze O kręgu 
Lw owskiego i K rakow skiego, m a jący  u 
sieb ie  św iadczen ia , ta k  ja k  m y, zechcieli 
bliżej zapoznać u s tró j nasze j o rg an izac ji 
i u sto su n k o w ali się do S tow arzyszen ia  
rzeczowo, bez n apaśc i, jak k o lw iek  w y zn a­
w a ją  in n y  p rogram .

Z apew niam y 359 w ykw alifikow anym  
d ru k a rz o m  cennikow e w a ru n k i p rac y  i 
w ysokie św iadczen ia . S tanow im y  pow a­
żny, k a rn y , s iln ie  zo rgan izow any  od łam  
d ru k a rz y  po lsk ich , — m am y więc p raw o  
o b y w ate ls tw a w rodzin ie d ru k a rsk ie j.

O dz ia łaczach  w arszaw sk ich  n ie chce­
m y n aw e t w spom inać, bo ci w ychow ani 
w zgniliźn ie k o n sp irac ji m oskiew skiej, n ie  
z ro zu m ie ją  n igdy  cyw ilizacji zachodniej i 
rzeczow ości z te j s tro n y  n ie  spodziew am y 
s ię  w cześniej aż w yw rze lub  zm ieni pog lą­
d y  s ta re  pokolen ie fana tyków

Co do działaczy  poznańsk ich  Zw iązku, 
n ie  m ożem y zm ienić sw ej lin ji postępow a­
n ia . — R e k la m u ją  się wobec społeczeń­
s tw a  jako  narodow cy, sokoli, harcerze , 
b io rą  u d z ia ł w  odsłonięciu  p o m n ik a  k ró la  
B o lesław a C hrobrego, — n ależąc  do Z w ią­
zk u  o ideologji m iędzynarodow ej. U w a­
żać ich  przeto  m usim y  za faryzeuszów  
lu b  ludz i pom ylonych, k tó rzy  n ie  w iedzą, 
do czego d ąż ą  i w ja k ie j są  o rgan izac ji. 
Z m ieńcie przyw ódców  albo pouczcie obec­
n y ch  o o sta tecznym  oelu Z w iązku, o idei, 
k u  k tó re j zdąża k aż d a  m iędzynarodow o- 
k la so w a o rg an iz ac ja  i w ym agajc ie  od n ich  
kon sek w en cji w każdym  czynie n a  
zew nątrz . W tenczas u s ta n ą  n iep o trzeb n e  
•zgrzyty i u s to su n k u jem y  s ię  do ta k ich  
działaczy, jako  ideowców, zupełn ie  rze­
czowo.

W k raczam y  w czw arty  rok  d z ia ła ln o ­
ści nasze j o rg an iz ac ji L egenda o złych 
S tronach  S tow arzyszen ia , p o d trzy m y w a­
n a  od la t trzech  przez p ra sę  Zw iązkow ą, 
p ry sn ę ła . Życie w ykazało , że po trzeb n a  
je st o rgan izac ja , bez w pływ ów  polityczno- 
p a r ty jn y e h , d la  d ru k a rz y  i rząd zo n a  w y­
łączn ie  przez d ru k arzy . Idziem y, w zm oc­
n ien i, s iln i i k a rn i, n ap rzó d  ze sw ą p ra c ą  
w  przyszłość, m ocno p rzekonan i, że s łu ­
żym y nasze j d ru k a rsk ie j dobrej spraw ie . 
I od  k o n ty n u o w an ia  te j p rac y  n ik t  n a s  
pow strzym ać n ie  zdoła!

KONIECZNOŚĆ PODWYŻKI 
ZAROBKÓW.

Toczące się s ta ra n ia  naszej o rgan izac ji 
o podw yżkę zarobków , stosow nie do pod­
n ie s ie n ia  w sk aźn ik a  drożyźnianego, w 
chw ili obecnej n a b ie ra ją  ogrom nego zn a­
czenia. . .

Od pół roku  trw a ją  te s ta ra n ia , i je ­
żeli nie o siągnęły  przez ten  czas dodatn ich  
w yników , p rzyp isać  należy  jedyn ie  pew ne­
m u  w a h a n iu  s ię  w sk aź n ik a  d ro ży źn ian e­
go i liczen iu  n a  zniżkę drożyzny, co uw y­

d a tn iło  s ię  w m iesiącach  p aźd z ie rn ik u  i, 
połow ie lis topada .

Obecnie s p ra w a  podw yżk i s ta je  s ię  p a ­
lącą. D rożyzna rośnie. Zbliża się z im a i 
po łączona z tem  konieczność w iększych 
w ydatków  n a  opał, św ia tło  itp . P rócz te ­
go zn ak i czasu  w sk az u ją  n a  podniesien ie 
drożyzny.

Od 1 s ty c z n ia  1028 r. rzą d  zapow iada 
'podwyżkę u rzędn ikom  o 25 procent. P rzez 
fa k t ten  już dzisia j u w y d a tn ia  się te n ­
d en c ja  zw yżkow a a rty k u łó w  p ierw szej po­
trzeby. R ząd d a je  zły p rz jk ła d . Od 1 g ru ­
d n ia  r. b. zo s ta ła  podw yższona znacznie 
ta ry fa  pocztow a i te leg raficzn a  i m a  być 
zaprow adzony  dodatek  10 proc. do po­
datków  bezpośredn ich  o raz  od  1 styczn ia 
1928 r. podw yżka ta ry fy  kolejow ej o 20 
procen t. — To w szystko  w liczone zosta­
n ie w koszta hand low e i ceny tow arów  
p ierw szej po trzeby  u legną  w iększej jeszcze 
zwyżce; od czu ją  to p rzedew szystk iem  p ra ­
cow nicy. — W szystko  w ięc w skazu je , że 
sp ra w a  podw yżki s ta je  się koniecznością 
życiow ą.

Ja k i je s t obecnie s ta n  p ra w n y  naszej 
um ow y  z pp. p racodaw cam i? — Otóż przed  
ro k ie m  Zw iązek Z ak ładów  G raficznych, 
wobec k ry zy su  gospodarczego w przem yśle 
graficznym , w ypow iedział n am  uk ład , za­
w a r ty  p rze d  S ądem  R ozjem czym  w P o­
znan iu , dotyczący sto sow an ia  w sk aźn ik a  
drożyźnianego. U m ow a zasadnicza, czyli 
cennik , pozostał n ad a ł w mocy. Po p o sta­
w ien iu  w niosku  o podw yżkę przez n aszą  
organ izac ję, przed  pół rok iem , Zw iązek 
Z akładów  G raficznych  dal n am  odpow iedź 
iden tyczną do odpow iedzi danej k lasow e­
m u  Z w iązkow i D rukarzy , zaznaczając 
je d n a k  w sw em  piśmiie, iż „głów ne u s tę ­
py zastosow ać m usim y, ja k  n a r a z i e ,  i 
do w niosku  S tow arzyszenia .

O dpow iedź tą  pp. p racodaw ców  po­
trak to w a liśm y , jak o  m a ją c ą  szerokie p o d ­
łoże gospodarczo-społeczne W skazyw ała  
o n a  n a  konieczność p o ta n ien ia  p ro d u k cji 
d ro g ą  oszczędności w kosz tach  p rac y  przez 
w zm ożenie p rodukcji, reo rg an izac ję  św iad ­
czeń so c ja ln y ch  oraz za tam ow an ie  odpły­
wu zam ów ień d ruków  zag ran icą . W y ra ­
żono żal, że zw iązk i p racow ników  m ało  
s ię  tem i za g ad n ien iam i in te re su ją  i w sk a ­
zano n a  znaczenie w spó łp racy  sfer p ra ­
cow niczych ze Z w iązkiem  O brony P rze­
m ysłu  Polskiego, pow sta łym  w ów czas w 
P oznan iu . W  p iśm ie  tem  b y ła  zapowiedź, 
że „gdy przem ysł, p o p arty  i przez p r a ­
cow ników , s ta n ie  n a  należy tym  poziom ie, 
w tenczas będzie m ożliw e podw yższenie 
s ta w e k  ta ry fo w y ch  d la  pracow ników ". Na 
końcu  był ape l: „Tylko w spólnym  w y sił­
k iem  dojść m ożem y do w spólnego dobro  
bytu".

P ism o to było redagow ane d la  k la so ­
wego Związiku D rukarzy , a  S tow arzysze­
n iu  przesiane, jak o  kopja , do w iadom ości. 
Pp. p raco d aw cy  chcie li znaleźć zrozum ie­
n ie w k lasow ym  Z w iązku, lecz bezsku-
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Łecznie, gdyż s ta tu t  jego n ie  'przew iduje, 
ab y  O kręgi za jm ow ały  s ię  zag ad n ien iam i 
•społecznemi w p rodukcji, a  przez naczelne 
dążen ie klasow ego Z w iązku  D ru k a rzy  — 
zn iesien ie  w łasności p ry w a tn e j — p rze­
chodzi o n  do p o rząd k u  dziennego n a d  za­
g ad n ien ia m i rozw oju  p rodukcji, w ierząc 
jedyn ie , że ty lko  przez upaństw ow ien ie  
d a  się to osiągnąć.

S tow arzyszenie D ru k a rzy  p row adziło  
d a le j s ta r a n ia  o podw yżkę, uw aża jąc  
zgodn ie ze sw ą ideologją. że robi w szystko, 
co może około  p o d n ie s ie n ia  p ro d u k c ji n a ­
rodow ej, zap ew n ia jąc  p rzem ysłow i g ra ­
ficznem u k o n ty n u o w an ia  spoko jne j p racy  
bez w strząsów , s tra jk ó w  itp ., k tó re  tak  
n iek o rzy stn ie  odb ija ły  się n a  p rzem yśle 
w  la ta c h  niepodzielnego p an o w a n ia  Z w ią­
zk u  klasow ego i n iszczy ły  w arsz ta ty  p r a ­
cy.

P rzed  trz e m a  m iesiącam i S tow arzysze­
nie o trzy m ało  p ism o  od Z w iązku  Z ak ła ­
dów  G raficznych, w odpow iedzi n a  swe 
s ta ra n ie , że „o dalszej zwyżce n ie m a  n  a- 
r a z i e  co m ówić". Pow oływ ano się ta m  
m . in  n a  to, że p łace w zaw odzie g r a ­
ficznym  są  obecnie p ra w ie  o 100 p ro ce n t 
w yższe, ja k  np. w zaw odzie m e ta lu rg icz ­
nym . N iezależnie od tego zaproponow ano 
podjęcie ak c ji w  celu o b n iżen ia  św iadczeń 
soc ja lnych .

Szerokie podłoże społeczne w  tra k to w a ­
n iu  sp raw  p ro d u k c ji narodow ej w  p ism ach  
Z w iązku  Z akładów  G raficznych  daje  nam  
m ożność w ypow iedzenia s ię  tej spraw ie .

S tow arzyszenie sto i n a  stanow isku , że 
p o w in n a  być w s p ó l n o ś ć  i n t e r e s ó w  
pracodaw ców  i p racow ników , gdyż te  dw a 
o d łam y  społeczne s ą  sobie naw zajem  po ­
trzebne. T a  w spólność in te resów  n ie po ­
w in n a  się ogran iczać ty lko  do czasu, gdy 
trw a  proces p ro d u k c ji, to je s t gdy w d ru ­
k a rn i zecer. lin o ty p is ta . m e tram paż , m a ­
sz y n ista  i k ierow nicze siły  techniczne ca łą  
sw ą m yśl i p racę  w ytęża ją  w  k ie ru n k u  
s tw o rzen ia  dzieła, np. w ydan ia  k siążk i łub  
n u m e ru  gazety  T a  w spólność in teresów  
p o w in n a  iść dalej. Po w ykończen iu  d zie ła  
p ro d u k c ji osię,ga się zysk, k tó ry  jest rez u l­
ta tem  w łaśn ie  tego w spó’nego w ysiłku , 
bodźcem  do osiągn ięc ia  w iększej p ro d u k ­
cji, i co za tem  idzie, zysku  — je st u  p ra ­
cow ników  w łaśn ie  zrozum ienie owej 
w spó’ności in teresów . Lecz z chw ilą  o sią ­
gnięcia. zysku  daw n ie jsza  w spólność in te ­
resów  w produkcji zm ien ia  się w sprzecz­
ność in te resów  w rozdziale zysku. O rów ­
no m ie rn y  rozdział tego zysku  nie chodzi 
tu  p racow nikom , ty lko  o odpow iednie w y­
nag rodzen ie  za pracę, t. j. odpowiednią  
plącę. Przecież p raco w n ik  d a je  dużo n a  
te  zyski, daje  sw oją silę i mózg, i ta  s iła  
do p racy  je st jego jedynym  tow arem , k tó ry  
m a do zaofiarow ania . P racodaw cy  z po­
jęciam i spo lszczenia 20 w ieku  już  to ro zu ­
m ieją .

P łac a  p raco w n ik a  po w in n a  się stoso­
w ać do dochodów  i zysków, osiągn ię tych  
z p rodukcji, a  n ie  o g ran iczać  się  do zaspo­

k o je n ia  zw yczajnych  po trzeb  życiow ych 
p raco w n ik a  graficznego, k tó ry  m usi p rze­
cież m ieć szersze w y m ag a n ia  k u ltu ra ln e , 
społeczne i tow arzysk ie  od robo tn ików ; 
to n aw et p o d k re ś la ją  pp. p racodaw cy.

C iężar św iadczeń  so c ja ln y ch  ponosi 
n ie ty lko  przem ysł, lecz i pracow nicy . Od­
b ie ra ją  one n am  m ożność sw obodnego roz­
po rząd zan ia  sw ym  zarobkiem , w zam ian  za 
co d a ją  w ątp liw e korzyści. O m ów im y tó 
in n y m  razem . — Pp. p racodaw cy  zrozu­
m ie ją  chyba, że w obecnej ch w ili nie m oż­
n a  jednym  zam achem  znieść lub  zrefor­
m ow ać tych  św iadczeń. N iem a to  nic 
w spólnego ze sp raw ą  p rzy z n a n ia  d o datku  
drożyżn ianego : m a  n a to m ia s t znaczenie 
na przyszłość przy  u s ta la n iu  cenn ika .

S p raw a  podw yżki je s t palącą . D ro­
żyzna w zrasta . K o n ju n k tu ra  w p rzem yśle 
g raficznym  się popraw ia . S tow arzyszenie 
dało  dużo dowodów zrozum iefiia  d la  po­
trzeb  p rzem y słu  graficznego, co p rzy z n a ją  
chyba pp pracodaw cy.

W  p ism ach  Zw iązku Z ak ładów  G raficz­
nych  w ym ien iona  je st „niem ożność n a ra -  
zie podw yżki, co je s t na jlep szy m  dowo­
dem , że pp p racodaw cy  u zn aw ali koniecz­
ność podw yżki owej, — obecnie w ięc n a d ­
szedł iuż czas, aby  to zrealizow ać.

Jak iem i d rogam i do tego dążyć, n ie  po­
trzeb a  się zastanaw iać . T rzeba zw ołać ze­
b ran ie  R ady W spó lno ty  G raficznej. To 
je s t in s ty tu c ja , k tó ra  zaw sze m usi służyć 
ra d a m i i pomocą, ta k  d la  pracodaw ców , 
ja k  i p racow ników  przem ysłu  graficznego, 
m a iąc  przed sobą w ielk i cel: w spó łdz ia­
ła n ia  w  podn iesien iu  p ro d u k cji narodow ej. 
— T ą d rogą iść należy.

P racow n icy  g raficzn i Z achodniej P o lsk i 
spog’ą d a ją  w  tę s tro n ę  z w iarą , że ta  in ­
s ty tu c ja  w  zrozum ien iu  sw ych w zniosłych 
celów  rozw iąże k o rzy stn ie  sp raw ę pod­
w yższenia zarobków . Gedroyć.

LIKWIDACJA TOW. GRAFICZNEGO 
W TORUNIU.

Związkowcy zniszczyli p laców kę  
naukowo-zawodową.

Po pó łto rarocznej bezczynności T ow a­
rzy stw a  G raficznego, O kręg T oruńsk i S to ­
w arzy szen ia  D rukarzy  P o lsk i Z achodniej 
w  porozum ien iu  z kol. O tu lakow sk im  i se­
k re ta rz e m  T ow arzystw a G raficznego w 
P oznan iu , poczynił k rok i, aby w zbudzić 
u sw ych członków  za in te reso w an ie  T ow a­
rzy stw em  G raficznem  w  T o ru n iu  i dopro­
w adzić do rozpoczęcia p racy  w tem  zrze­
szeniu. ‘Po in te rw en c ji u  Z arządu  Tow. 
Graf., tenże po p ó łto ra roczne j bezczynno­
ści zw ołał d n ia  11 p aź d z ie rn ik a  r. b. do lo­
k a lu  K siążnicy M iejskiej nadzw yczajne 
zeb ran ie , zaw iad a m ia jąc  o te m  jeden 
dzień  przed  te rm inem .

K lasow y Z w iązek D rukarzy , m a jący  
•swych członków  w Tow. G raficznem  
i uw ażający  to zrzeszenie za sw ą n iepo­
dz ie ln ą  dom enę, — już zgóry  postanow ił
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n ie  dopuścić dó Tow. członków  naszej o r­
gan izacji.

N a ze b ran iu  Tow. G raficznego, przew o­
dniczący  zebran ia , p rezes k lasow ego 
Zw iązku  D rukarzy , p. S trzelecki, zgóry 
już zaznaczył, że obecni goście, tj .  człon­
kow ie S tow arzyszen ia  D ru k a rzy  P olsk i 
.Zach. n ie  m a ją  g łosu , dopiero  n a  w nio ­
se k  jednego  z obecnych zw iązkow ców  
udzie lił ła sk aw ie  głosu. W reszcie w y su ­
n ię ta  zo s ta ła  ze s tro n y  klasow ego Zw iąz­
k u  D ru k a rz y  zgóry już p rzygo tow ana  re ­
zo lucja , op iew ająca, iż Tow. G raficzhe 
iw T o ru n iu  lik w id u je  się i Tworzy się 
Z niego sekcję p rzy  k la so w y m  Z w iązku  
D rukarzy .

G ra by ła  u k a rto w a n a , w niosek  s ta w ił 
cz łow iek  o m ałe j in te ligencji, k tó ry  n ie 
red ag o w a ł go, bo napew no  n ie u m ia ł; 
z red ag o w an y  był przez Z arząd  Ziwiązku, 
celem  op an o w an ia  Tow. Graficznego.

Po dłuższej d y sk u sji, w  k tó re j klasow - 
cy s ta ra li  się u sp raw ied liw ić  swój czyn 
niszczycie lsk i, m. in. tw ierdzen iem , że 
cz łonkom  in nych  o rgan izacy j będzie d an a  
m ożność n a leżen ia  do  tej „k lasow ej" se k ­
c ji, — przeg łosow ali rezolucję, lik w id u jąc  
tem  sam em  Tow. G raficzne. M ają tek  To­
w arzystw a, sk ła d a jący  się z darow izn  go­
tów kow ych d ru k a rń  to ru ń sk ic h , sk ła d e k  
członków  o raz  b ib ljo tek i, p rzek aza li swej 
„k lasow ej" sekcji, k tó ra  s ta n ie  się oczyw i­
ście te ren em  dem agogji, a  n ie  rze te lne j 
pracy .

Od la t już  w T o ru n iu  pew ne żyw ioły 
z k lasow ego Z w iązku  D ru k a rzy  s ta ra ły  
się zniszczyć Tow, G raficzne, czego też do­
ko n ali obecnie. — Tow. G raficzne założo­
n e  zostało przed  5 la ty  przez osoby, s to ją ­
ce zda ła  od k lasow ego Z w iązku  D ru k a rzy  
oraz w  ogrom nej części przez dzisie jszych  
naszych  członków  i pozostaw ało  n ie jako  
pod p a tro n a te m  „K siążnicy M iejsk ie j" w 
T orun iu , ko rzysta ło  z b ib ljo tek i „K siążni­
cy". k tó ra  p o siad a  bogaty  zbiór s ta ry c h  
d ru k ó w  z oficyn to ru ń sk ich , — i ta m  też 
odbyw ało sw e zebrania!

Mimo n a  pozór n iby  p raw nego  zlikw i­
dow an ia  Tow. G raficznego, do k tó rego  do­
p row adził p rzew odniczący, p rezes k la so ­
wego Zw iązku p. S trzeleck i, sp ra w a  nie 
je s t p rzesądzona osta teczn ie. S ą  n ie fo r­
m alnośc i: 1) zeb ran ie  było zapow iedziane 
1 dzień  przed  te rm in em ; 2) są  sprzeczno­
ści. k to  je s t cz łonkiem  lub nie, gdyż l'A  
ro k u  Tow. Graf. n ie  p racow ało  i duża 
część członków  n ie p ła c iła  sk ładek , p r a ­
wo głosu więc je s t iluzoryczne; 3) tych, 
k tó ry m  odm ów iono p ra w a  g łosow an ia  
z pow odu n ie p łac en ia  sk ładek , n ie  zaw ia ­
dom iono o w y k reślen iu  z lis ty  członków . 
— Z arząd  Tow. Graf. n ie  zrobił nic, aby 
Tow. u trzym ać, raczej sk ła n ia ł się n a  
s tro n ę  klasow ców  do jego likw idacji.

(mm.)
*  *  »

O pow yższem  podaliśm y  w „Słow ie P o ­
m orsk iem ", n a  co odpow iedział p rezes 
k lasow ego Z w iązku  p. S trzelecki, że po­

zw alał p rzem aw iać  w szystk im  obecnym  
(dopiero po in te rw e n c ji jednego członka); 
że Z arząd  Tow. G raf. sk ła d a ł się z % nie- 
członków  klasow ego Z w iązku, i że wobec 
tego tru d n o  dopatrzeć się  w u ch w a len iu  
w niosku  o lik w id ac ji sp isku  ze s tro n y  
klasow ego Zw iązku.

Ja sn ą  je st rzeczą, że tu  był sp isek , ła ­
two tego się dopatrzeć, ta k  ja k  ła tw ą  je st 
rzeczą zrozum ieć, że p. S trzeleck i tłóm a- 
czy s ię  publiczn ie, gdyż m u si się liczyć 
ze sw ojem i czynam i w T orun iu . Leży to  
w jego in te re s ie .. .  Ale o tem  pom ów im y 
później p rzy  sposobności.

Z aproszen ie S tow arzyszen ia  n a  „k o n s ty tu ­
cy jne" zeb ran ie  „T ow arzystw a G raficznego

przy  Z w iązku  Zawód. D ru k a rzy "  — 
i n asza  odpow iedź, •

W obec ro zesłan ia  zaproszeń  przez Ko­
m ite t o rg an izu jący  Tow. G raficzne p rzy  
Z w iązku  D ru k a rzy  w  T orun iu , w sk ła d  
k tó rego  w chodzili pp. S trzeleck i i Bale, 
w ystosow ał Z arząd  n a  ręce p rzew odniczą­
cego z e b ran ia  k o nsty tucy jnego  n a s tę p u ją ­
cej treśc i

O ś w i a d c z e n i e .
W obec zap ro szen ia  członków  nasze j o r ­

gan izacji n a  zeb ran ie  o rg an izacy jn e  T o­
w arzy stw a G raficznego p rzy  Zw iązku Zaw. 
D ru k a rzy  i p o k r. zaw. w T orun iu , donosi­
m y Sz. K om itetow i O rgan izacy jnem u, że 
Jego in ten c je  — p o d d an ie  T ow arzystw a 
G raficznego pod  w pływ y organ izac ji k la ­
sowo - p a r ty jn e j — un iem ożliw ia ją  n am  
w spó łp racę  w  rozw oju  tegoż, wobec czego 
przybycie członków  naszej o rg an izac ji n a  
zeb ran ie  istaje się zupełn ie  zbędne.

S tw ierdzam y, że z likw idow anie p ie rw ­
szego „T ow arzystw a G raficznego w T oru ­
n iu "  i tw orzen ie „T ow arzystw a G raficz­
nego p rzy  Z w ięzku D ru k arzy  w T o ru ­
n iu "  je st czynem  n ie ty lko  szkodliw ym  d la  
rozw oju  sz tu k i g raficznej, lecz także czy­
nem  n iepow ażnym , czynem  n iszczycie l­
sk im  ze s tro n y  pew nych czynników . F a k t 
Ten n ie daje  g w aran c ji i n a  przyszłość, że 
w now em  „T ow arzystw ie G raficznem  przy  
Zw D ru k arzy "  będzie p row adzona p ra c a  
pow ażna z te j p ro s te j p rzyczyny, że czyn­
n ik i, k tó re  p o tra f ią  niszczyć, n ie  s ą  zdolne 
do żadnej p ra c y  tw órczej.

„T ow arzystw o G raficzne p rzy  Zw iązku 
D ru k a rzy  i pokr. zaw ." zę w zględów  zro ­
zum ia łych  będzie dzia łać  w ram a ch  s ta tu ­
tu tejże o rgan izac ji, k tó re j cele określone 
są  w  § 3 — „dążenie do u spo łeczn ien ia  
środków  p ro d u k cji"  (zniesienie w łasności 
p ry w a tn e j)  d ro g ą  „m iędzynarodow ej soli­
darnośc i k lasy  robotniczej".

T ow arzystw o G raficzne p rzy  Z w iązku 
o ta k ich  celach  n ie  d a je  ręko jm i p racy  
około k sz ta łcen ia  śc iśle  zawodowego.

Cele naszej; o rg an izac ji są  krańcow o 
sprzeczne, ok reślone w § 2 naszego s ta tu ­
tu , k tó ry  m ówi • „S tow arzyszenie D rukarzy  
P o lsk i Z achodniej je s t o rg an iz ac ją  zaw o­
dową. apo lityczną , o p a r tą  n a  ten d en c jach  
narodow ych".



NR 12 ^  D R U K A R Z  P O L S K I STRONA ».

O św iadczam y w obec tego, że ze wzglę­
dów  rzeczow ych, w ym ien io n y ch  pow yżej, 
o raz ze w zg.ędów  sta tu to w y ch  do „Tow a­
rz y s tw a  G raacznego  p rzy  Z w iązku  D ru k a­
rz y  i pokr. zaw . w T o ru n iu "  członkow ie 
naszej o rg an izac ji należeć n ie  m ogą.

Zarząd Okręgu Toruńskiego 
Stow arzyszenia Drukarzy.

(—) K om orow ski, prezes. (—) G órski, sek r.

Z OKRĘGU POZNAŃSKIEGO.
Sprawozdanie z zebrania plenarnego.
W  sa li „K oła Senjorów " p rzy  A lejach  

M arcinkow skiego  26 w d n iu  12 lis to p ad a  
1927 r. okręg  pozn ań sk i odbył sw e p le n a r ­
ne zebran ie , k tó re  za g a ił ko lega p rezes.

Po p rzy jęc iu  p o rząd k u  ob rad  i  odczy­
ta n iu  p ro tokó łu  z osta tn iego  zebran ia , 
p rzystąp iono  do p rzy ję c ia  k an d y d a tó w  n a  
członków  w  osobach kol.: T ad eu sza  Żyn- 
dy, E d w ard a  P iazza  i L u d w ik a  P ietrzo- 
ka. N a k an d y d a tó w  zgłosili się kol.: J a n  
P rz y b y ła  i W acław  P ieczyńsk i.

W  k o m u n ik a ta ch  za rząd u  p odaje  kol. 
prezes o odby tem  w  d n iu  30 p aź d z ie rn ik a  
żeb ran iu  oficynow em  do w iadom ości. Ze­
b ran ie , izwołane przez p racow n ików  „D ru­
k a rn i  P o lsk ie j", m ia ło  przeb ieg  spoko jny  
i o ch a ra k te rz e  n a tu ry  czysto soc jalnej, 
m ianow icie chodziło o sk rócen ie  w  ro k u  
bieżącym  czasu  w akacy jnego  z 15* n a  12 
w zględnie z 8 n a  6 dni, k tó re  zakończono 
u ch w a łą  rezo lucy jną , w ystosow aną  do za­
rzą d u  za k ła d u  „ D ru k a rn i P o lsk ie j T. A.“.

N astępn ie  referow ał kol. G enerąlczyk  
przeb ieg  te rm in u , odbytego p rzed  sądem  
przem ysłow ym  n a  sk u te k  sk a rg i w ytoczo­
n e j o odszkodow anie za sk rócony  czas 
w akacyjny .

Kolegów, k tórzy  -wpisali się do  lis ty  
uczestn ików  w „k u rs ie  języ k a  polskiego", 
a  n ie  u iśc ili s ię  do tychczas ze sw ych  fi­
nansow ych  zobow iązań, u w ażać się  będzie 
jako  d łużn ików  S tow arzyszenia .

W sk az u jąc  n a  b lisk i te rm in  odbycia 
„w alnego zeb ran ia", w zyw a kol. p rezes 
w szystk ich  d łużn ików , ja k  sp e c ja ln ie  za ­
legających  ze sk ła d k am i do u iszczen ia  
sw ych należności najpóźn ie j do końca 
g ru d n ia  b. r. R ów nież u p ra sz a  s ię  człon­
ków, aby  w nosili ew ent. p o p raw k i s ta tu ­
tow e ja k  i p isem ne w nioski. Po up ływ ie 
te rm in u  (z końcem  bież. roku) żadne  spó­
źn ien ia  uw zg lędn iane n ie  będą.

W  n aw ią za n iu  do tego zab ie ra li głos 
zebran i, w sk azu jąc  już te ra z  n a  b rak i 
w naszym  sta tuc ie .

P o  w y czerp an iu  się p u n k tu : w olne g ło ­
sy, zaapelow ał koi. p rezes raz  jeszcze do 
zebranych , by pob u d za li o spa łych  i w p a­
ja l i  zrozum ienie d la  n asze j sp raw y  obo­
ję tn y m  dotychczas kolegom , poczem  o go­
dzin ie  9 m in. 30 zam k n ą ł posiedzenie h a ­
słem : „Cześć sz tuce!"

K u l c z y ń s k i , ,  sek re ta rz .

Z OKRĘGU TORUŃSKIEGO.
Sprawozdanie z zebrania plenarnego.
W  dn iu  5. 10. 1927 r. p u n k tu a ln ie  o g o ­

dzinie 7,30 w sa d  „R estau rac ji R atuszo­
w ej" przy  S ta ry m  R ynku  pirzy licznym  
w spółudziale  członków  odbyło s ię  p le n a r ­
ne zebran ie , k tó re  zagaił kol. pirezes h a ­
słem  „Cześć sztuce!" O dczytany pro tokó ł 
przez kol. s e k re ta rz a  zosta ł z m ałem l p o ­
p ra w k a m i p rzy ję ty , poczem  p rzystąp iono  
do p o rząd k u  obrad. P od  k o m u n ik a ta m i 
za rz ą d u  zab ie ra li głos liczni koledzy i  p o ­
p ie ra ją  zdan ie  kol. poznańsk ich . K om isja 
rew iz y jn a  zd a ia  sp raw o zd an ie  z p rzep ro ­
w adzonej rew iz ji kasy , k tó re j s ta n  p rzed  
s ta w ia  się zadaw ala jąco , a zeb ran i udzie­
lili ab so lu to rju m  koi. k as je ro w i Lubaszew ­
sk iem u . N astępn ie  żyw ą dyskusję  w yw o­
ła ła  sp ra w a  za liczen ia  zaw odu  d ru k a rsk ie ­
go do p rze m y słu ; ze b ran i dom agali s ię  
p ro te s tu  od za rządu , aby ten  w  rządzie  do­
m a g a ł się po w ró cen ia  egzam inów  uczniow ­
sk ich  i  m is trzo w sk ich  i wogóle w rócił d a ­
w ne p ra w a  zaw odow i d ra k a rsk ie m u .

Po w yczerpan iu  p o rząd k u  ob rad  kol. 
pirezes za m k n ą ł zeb ran ie  o godz. 9,35 h a ­
słem  „Cześć sz tuce!"

G órski, se k re ta rz .

W śród  kolegów, to ru ń sk ic h  szeroko ko-; 
m en to w an a  je s t w iadom ość, ja k  Z w iązek  
p o stęp u je  ze swojem u członkam i. — „W ia­
dom ości G raficzne" (nr. 20) donoszą 
z O kręgu K rakow sk iego : „P ism o kol. U r­
bańsk iego , lin o ty p is ty  z T o run ia , o odw a­
len ie kondycji, za ła tw iono  odm ow nie." —- 
Ł to o ty p is ta  ten , zw iązkow iec, odszedł n a  
w łasn e  życzenie z D ru k a rn i T o ru ń sk ie j 
w  nadzie i, że p rezes m iejscow ego O kręgu  
Z w iązku, jak o  k ie ro w n ik  lino typów  w 
D ru k a rn i R obotniczej p rzy jm ie  go ta m  n a  
kondycję lu b  też w skaże in n ą  kondycję 
n a  m iejscu . O kazało s ię  jed n ak , iż p rezes 
Z w iązku  w olał sobie zaangażow ać innego 
linoty.pistę, sw ojego p u p ilk a , będącego n a  
posadzie gdzieindziej, a żonatego, m a ją ­
cego m ieszk an ie  w łasn e  w  T orun iu , n ie  
p rzy ją ł. Ten w ięc u d a ł się do O kręgu 
K rakow skiego, do k tórego  'k iedyś należa ł 
z p ro śb ą  o posadę, i też n ic  n ie  uzyskąL  
Zm uszony by ł p rze to  w yjechać n a  k o ndy­
cję  do P o zn an ia  i z likw idow ać tu  swoje, 
m ieszkan ie . — P rezesow i Z w iązku  O kręgu 
T oruńsk iego  nad esła ł, ja k  tw ie rd zą  w ta ­
jem niczeni, n iezbyt „grzeczny" list. — Oto, 
ja k  Zw iązek tr a k tu je  sw oich członków.

W ieczornicę gw iazdkow ą d la  kolegów  
i rodzin  u rz ą d z a  po raz  p ie rw szy  O kręg 
T o ru ń sk i, w zorem  in n y c h  O kręgów  Sto­
w arzyszen ia . Z ap roszen ia  zo s tan ą  w ysłane  
n a  ręce Z arządów  O kręgów  niebaw em .
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POLSKA WYSTAWA GRAFICZNA 
W POZNANIU.

P o lsk ie  T ow arzystw o G raficzne w P o ­
zn a n iu  zorganizow ało  w ystaw ę g raficzn ą  
w  sa li D om u A kadem ickiego , k tó rą  otw o­
rzy ł p rezy d en t m. P o zn an ia  p. R a ta jsk i, 
w  niedzielę , d n ia  27 lis to p ad a  1927 r., przy  
udziale  p rzedstaw ic ie li w ładz, o rg an iz a ­
cyj, k u p iec tw a  i rzem iosła . N ie u czes tn i­
czyli w  o tw arc iu  ty lko  p rzedstaw ic ie le  o r­
gan izacy j zaw odow ych — d ru k arze ! Jest 
to, bodajże n a jw ięk sz a  w ystaw a, ja k ą  P. 
T. G. k iedyko lw iek  u rządzało . W y staw a 
budzi duże zaciekaw ien ie , czego dow odem  
p o w ażn a  fre k w e n c ja  zw iedzających.

W ystaw ę zasiliły  ek sp o n a tam i zak łady  
z P o zn an ia , W arszaw y, K rakow a, Bydgo­
szczy, G rudz iądza  i T arnow a. P o zn ań  sam  
n a  przeszło  50 zak ładów  graficznyph  s ła ­
bo je s t rep rezen tow any . Jednakże  te  f ir ­
my, k tó re  w ystaw iły  sw e eksponaty , 
śm iało  ryw alizow ać m ogą z W arszaw ą  i 
K rakow em .

M iędzy inncm i zw raca  uw agę D ru k a r­
n ia  K ato licka, k tó ra  w y staw iła  gustow ne 
d ru k i rek lam ow e, a l s z e  i e tyk iety , w y­
kon an e  sposobem  litog ra ficznym  i ofse- 
towym, Z ak ład y  g raficzne firm y  J. Goź- 
dziejew ski, w ystaw iły  opakow ania , p rz y ­
b ra n ia  do kartonów-, bonbon ie r i e tyk ie ty , 
w ykonane s ta ra n n ie  z w ie lk im  n ak ład e m  
pracy, sposobem  ofsetow ym . D alej Z ak łady  
G raficzne W. T om aszew ski w ystaw iły  
d ru k i akcydensow e, p la k a ty ; p ro sp ek ty  i 
dzieła. P ra ce  stosow nie w ykonane, ta k  
pod w zględem  doboru czcionek ja k . i ko ­
lorów . F irm a  W al. Ja ro sz  w y staw iła  rów ­
nież s ta ra n n ie  w ykonane p race  akcydenso ­
we, choć m a ły  zak ład , jednakże, p rzyznać 
trzeba , że p race  te  śm iało  m ogą ryw alizo ­
w ać z n ie jednem  dużem  zak ładem .

F irm a  K u lersk i z G rudz iądza  w y sta ­
w iła  obrazy, k tó ry ch  sposób w y k o n an ia  
n ie jednego  la ik a  m ogą zaciekaw ić. Dobie­
ra n ie  fa rb  do poszczególnych obrazów , 
jest pom ysłow o p rzedstaw ione i opisane.

D alej d u żą  ilość k siążek  i b roszur, e ty ­
k ie t i p race  akcydensow e, gustow nie  w y­
konane.

Z firm  k rak o w sk ich  w y ró żn ia  się d ru ­
k a rn ia  M iejskiego M uzeum  P rzem ysło ­
wego. F irm a  t a  w y sta w iła  p race  w zorow e 
ja k  b roszu rk i, za w iad o m ien ia  i zaprosze­
n ia . W  p rac ach  ty c h  u d e rz a  każdego d ru ­
karza  sw ojsk i — polsk i s ty l — u k ład u . 
C zcionki dobrane , w in ie ty  odpow iednie, 
rozm ieszczenie u k ła d u  w fo rm acie — je- 
dnern słow em  w zorow e p race  Kolegom po­
zn ań sk im  zalecałoby się, pośw ięcić tym  
pracom  — w ięcej uw agi. D alej arty sty czn e  
zak ład y  chem ig raficzne F. Ja b ło ń sk i i 
„ R y n g ra f1 w ystaw iły  a rty s ty czn ie  w yko­
n a n e  obrazy, p lak a ty . T u ta j rów nież pod­
k reś lić  trze b a  arty styczne , fachow e i s ta ­
ran n e  w ykonan ie .

D ru k a rn ia  T echn iczna  w W arszaw ie  
w y staw iła  szereg  gustow nie  w ykonanych  
dzieł U k ład  i m arg in esy  wzorowe

F irm o m  w arszaw sk im  i k rak o w sk im  
przyznać trzeb a , iż p okaza ły  sw e dobre i

czysto w ykonane  prace. N iejeden  p o z n a ń ­
sk i zak ład  może sobie w ziąć za  w zór ■ - 
s ta ra n n e  w ykonan ie  p rac  i dzieł.

W arszaw sk a  od lew n ia  czcionek f ir ­
m a  Jdźkow-ski i Sp. W arszaw a, w y staw ia  
różne w zory czcionek i obwódek. U derza 
tu ta j  n ieu m ie ję tn o ść  za rek la m o w an ia  
swej w ytw órczości. F irm a  ta  po w in n a  po­
k azać w zory p rac  w ykonanych  je j p i­
sm em , a  n ie  ty lko  szablonow e wzory.

D ru k a rn ia  H an d lu  i P rzem y słu  A. M a­
m ach  i S-ka. w Bydgoszczy w y staw iła  k il­
k a  p rac  akcydensow ych — lis tow n ik i g u ­
stow nie w ykonane, sty l lekki.

D ru k a rn ia  Z y g m u n ta  Je len ia  z T a rn o ­
wie (MałopoL) w y staw iła  p race  ak cy d en ­
sow e i książk i. P oza k ilk o m a p rac am i lep- 
szem i, re sz ta  słaba, sty l ciężki. K siążki o- 
k ła d k i i n a d ru k  pom ysłowy.

In te re su jąc e  są  ry su n k i g raficzne w y, 
k o n an e  p rzez uczniów  P aństw ow ej Szkoły 
Zdobniczej w  P o zn an iu , pod k ie ru n k iem  
p ro f W ronieckiego. S ą ta m  prace, k tó re  
sp o tk a ły  się z ta k  w ielk iem  u zn an iem  za­
g ran icą . zy sku jąc  odznaczenie „G rand  
P r ix “ n a  W ystaw ie  S z tuk i D ekoracy jnej w 
P aryżu . Je st rów nież w iele in n y ch  ry su n ­
ków, nag łów ków  i w in ie t ciekaw ych . W  
n ie k tó ry ch  ry su n k a c h  b ra k  znajom ości 
sz tu k i stosow anej — d ru k a rsk ie j.

S zkoła D okszta łcająca  w y sta w ia  prace 
ry su n k i — uczni d ru k a rsk ic h . P race  te 
są  pom ysłow o w ykonane. Szczególnie u- 
w agę zw rac a ją  ry su n k i n a  ok ładkę  „Te­
ch n ik i G raficznej" P om ysły  — p ro jek ty  
są  gen ja lne .

D la b ia łych  k ru k ó w  i b ib ljofilów  w y­
s tąp iło  z bardzo  ład n em i p rac am i in tro li­
gatorstw o. N ajpow ażn ie j i n a jeste ty czn ie j 
p rze d staw ia ją  się opraw y  k siążek  człon­
ków  Pol. Tow. G raficznego, przyczem  
rzad k ie  dziś p race  ręczne u d e rz a ją  m ile  
zw iedzającego. R ów nież zw rac a ją  uw agę 
sw em  arty s ty czn em  w y konan iem  prace in ­
tro lig a to rsk ie  zak ładów  Jah o d y  w  K rak o ­
wie. F irm y  P rzosław sk i i C iern iak  i W ł. 
Z dro jew ski w P oznan iu  d a ją  ko lekcję so­
lid n y ch  w yrobów  p o siad a jący ch  duże w a ­
lo ry  pod w zględem  precyzji w ykonan ia . 
P ap ie ry  in tro lig a to rsk ie  w  różnych  kolo­
ra c h  pokazu je  S zczerb ińsk i z K rakow a.

Z aciekaw ien ie  w zbudzają  d ru k i s ta ro ­
żytne, w ypożyczone n a  pokaz z a rch iw u m  
diecezjalnego, ta k  o ry g in a ln o śc ią  opraw  
ja k  i k ro jem  czcionek. Je s t tu  rep rezen to ­
w ane  szacow ne d ru k a rs tw o  po lsk ie z k o ń ­
ca  XVIII początków  XIX w ieku  a  n aw e t ł 
dużo s ta rsze  w  ca łym  sw ym  sp lendorze  p a ­
ty n y  i w alo rów  arty stycznych .

P om ysłow ą w ystaw ę u rzą d z iła  f irm a  
„E rka" . W y s taw iła  k le je  „F o rtil"  i „Dck- 
tol". Obok la k ie ry  litog raficzne W ielko ­
polsk iej W ytw órn i C hem icznej, o raz m y­
d ła  d la  p. zecerów  „B laskolin". Z ak ład y  
C hem iczne „V eritas“, z O strow a w y staw iła  
środek  do m y c ia  rą k  m a rk i „B łabu".

W reszcie w y p ad a  jeszcze w spom nieć o 
p rac ach  k o n kursow ych  członków  n a  n a ­
głów ek P. T. G. P onad to  w ystaw ione są 
p iękn ie  i pom ysłow o w y konane  „exilibri
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sy“, lis ty  ch rz tu  i w iele  in n y ch  różnych 
p rac  d ru k a rsk ic h .

W y staw a  ta , m ożna śm iało  tw ierdzić, 
że o siąg n ęła  i sp e łn iła  sw oje zadan ie . Nie 
jeden  la ik  p rzek o n a ł się, że zaw ód d ru k a r ­
sk i n ie  je s t ła tw y , sk ładacz i m a szy n is ta  
m u szą  posiadać specj. kw ałif. zawód, i 
n ie  są  zw ykłem i robo tn ikam i, — ja k  n ie  
je d n i tw ierdzą. W ykszta łcen ie  to m ożna 
u zupe łn ić  w  tow arzystw ie, ja k ie m  je st 
P o lsk ie  Tow. G raficzne w  P oznan iu , ściśle 
fachow e, n aukow e i apolityczne. D latego 
ap e lu je  do kolegów : w s t ę p u j c i e  w
s  z e re  g i P. T. G.

Za tę n iespodziankę należy  się p e łne  u- 
zn a n ie  i poparc ie  Z arządow i P . T G. a 
szczególnie K om itetow i P o lsk ie j W y s ta ­
wy G raficznej za n ie  szczędzenie sił w 
zorgan izow an iu  W ystaw y. J o t .

POLSKIE TOW. GRAFICZNE 
W POZNANIU.

Zebranie techniczne
odbędzie się  w środę, dnia 14 grudnia
r. b. o godzinie 19-tej w  lo k a lu  posie­
dzeń  „K oła Senjorów ", A leje M arc inkow ­
skiego 26, II p ię tro , 2 dom  ogrodowy.

P  o r e ą  d e k  o b r a d :
1. Z agajen ie.
2. O dczytanie p ro tokółu .
3. W y k ład  techn iczny  p. W ieczork iew i­

cza.
4. D yskusja .
5. P o g ad an k a  techniczna.
6. K om u n ik a ty  zarządu .
7. W nioski.
8. W olne głosy.
9. Zam knięcie.
Ze w zględu n a  c iekaw y  w y k ład  u p ra ­

sz a  się o p u n k tu a ln e  i liczne przybycie 
członków  i gości. S a la  ogrzana.

Z a r z ą d .

W nioski n a  W alne Z ebranie, k tó re  od ­
będzie się  w połow ie s ty czn ia  1928 r., u p ra ­
sza  się  n ad sy łać  p iśm ien n ie  z u za sa d n ie ­
n ie m  n a  ręce  se k re ta rz a  kol (K ułakow ­
skiego, G órna W ild a  45, do dnia 20 gru­
dnia r. b.

Z arząd  P. T. G. po d a je  członkom  do 
w iadom ości, że w p ią tek , 25 lis to p ad a  r. b 
rozpoczął się kurs rysunków  n a  sali 
posiedzeń  „K oła S enjorów ", A leje M arc in ­
kow skiego  26. P la n  k u rsu : P o w tó rk a  
w  perspek tyw ie , b ry ła , ro ślinność , w zory 
o rn am e n ty k i. — L ekcje o dbyw ają  się  w 
p ią tk i od godz. 19—21. U p raszam y  także 
o p rzy n ie sien ie  b loku rysunkow ego  i ołów ­
k a  (P e rk u n  IIB M ajew skiego). O p ła ta  za 
3-m iesięczny k u rs  5 zł, p ła tn a  n a  p ie rw ­
szej lekcji P on iew aż do k u rs u  zgłosiło  się 
k ilk u  kolegów, n ie  będących  członkam i 
P . T. G., zaznaczam y, że ty lko  członkow ie 
m ogą b rać  udział. N ieczłonkow ie m a ją  
m ożność w s tą p ien ia  do P . T. G.

Kronika

II Zjazd Związku Litografów i  Cheml- 
grafów odby ł się w  W arszaw ie  w  d n iu  
9 p a ź d z ie rn ik a  r. b.. Z w iązek te n  u tw o ­
rzono po o d erw an iu  się  od Z w iązku  Zaw. 
D iY karzy. S k ła d k a  w ynosi d ia  cz łonka 
4 zl tygodniow o. Zapom ogi d la  bezrobot­
nych  15—30 zł tygodniow o, okres zapom o­
gow y 7 do 26 tygodn i. D alej są  zapom ogi 
inw alidzk ie , pogrzebow e i s tra jk o w e . 
S p raw ę p o łączen ia  ze Z w iązkiem  D ru k a­
rzy, k tó rego  p rzedstaw ic ie l był obecny 
w  o b rad ach , Z jazd „uznał za  n ied o jrza łą" . 
— N a te re n ie  w ojew ództw  zachodn ich  
Zw iązek L itografów  i -Chem igrafów m a  
ok ręg i w  P o zn an iu  i Bydgoszczy.

Rozmaitości

D ickens i  zasłu g i drukarzy.
W  arc h iw u m  d ru k a rsk ie j k o rp o ra c ji 

dobroczynności w  L ondynie, ja k  donosi 
„Tim es", odnaleziono  ręk o p is  w yk ładu , 
w ygłoszonego w 1864 ro k u  przez K aro la  
D ickensa, o k tó ry m  ów czesna p ra s a  zupeł­
n ie p rzem ilcza ła. D ickens był bow iem  p re ­
zesem  k o rp o ra c ji d ru k a rsk ie j od  1843 do 
1864 r . W y k ład  te n  ogłoszono obecnie. Je s t 
to is tn y  h y m n  po ch w aln y  d la  za słu g  spo­
łecznych d ru k a rz y . T ru d y  i p rzy k ła d y  
dzielności d ru k a rz y  n a d a ją  im  praw o, 
ośw iadcza D ickens, do specja lnego  tra k to ­
w an ia . Gzemże byłby św ia t, gdyby ich  n ie  
było? D ru k a rz  je s t p rzy jac ie lem  in te li­
gencji, m yśli, ducha , w olności i p raw a . 
Je st p rzy jac ie lem  w szystk ich  p rzy jac ió ł 
p o rządku  i ładu , p rzy jac ie lem  tych  
w szystk ich , k tó rzy  u m ie ją  czytać. S. F.

Z wydawnictw

Kalendarz „Iskier" na r. 1928. W y d a­
n y  został p rzez  „ Isk ry "  tygodn ik  d la  m ło­
dzieży (W arszaw a, W a reck a  14), op raco­
w an y  przez re d a k to ra  W ład y sław a  Kop- 
czew skiego. K alen d arz  „ Isk ier", jako  m a­
ła  p o d ręczna  encyk loped ia  n a jw a ż n ie j­
szych w iadom ości ze w szystk ich  dziedzin 
wiedzy, je s t w łaśn ie  n iezbędny  w  codzien- 
nem  życiu d la  każdego zarów no dorosłego, 
ja k  m łodzieńca. W y d an y  n a  sp ec ja ln y m  
cienk im  p ap ie rze  w  dogodnym  fo rm acie 
w m ięk k ie j p łó c ien n e j opraw ie , m im o 256 
s tro n  te k s tu , n ad a je  s ię  doskonale  do no­
szen ia  s ta le  w k ieszeni i może służyć jak o  
n o ta tn ik , p o s iad a  bow iem  w olne ru b ry k i 
n a  każdy  dzień. Duży n ac isk  k ład z ie  k a ­
len d arz  w  szeregu  uw ag  i w skazów ek n a  
„o rgan izację  p rac y  codziennej". W  szcze­
gólności w yczerpu jąco  op racow any  je s t 
dzia ł w iadom ości po lsk ich . K osztuje w 
o p raw ie  3 zl 80 gr. K alendarz  ten  zasłu ­
guje n a  ja k  na jsze rsze  rozpow szechnienie.
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D s ia ł  s z a r a d .  I

Począw szy od n u m e ru  n in ie jszego  
.„D rukarz  Polaka" zam ieszczać będzie k a ­
żdorazow o różnego ro d za ju  łam ig łów ki, 
k tó re  mi zao fia row ał się za jąć  kol. Szafra- 
n ek  W  m ia rę  z a in te re so w an ia  się tem i R e­
d ak c ja  p rzew id u je  w  przysz łośc i e.witl. n a ­
grody. T erm in  p rze sy łan ia  ro zw iązań  je ­
dnom iesięczny. N azw iska  rozw iązu jących  
podaw ane  będą każdorazow o w  „D ru­
k a rz u " .

M am y n ad z ie ję , że d z ia ł te n  szerszy  
ogół kolegów  za in te re su je , k tó ry  te in  s a ­
m em  d aje  p rzez  czais zim ow y, — choć 
śzczuipłą, lecz m iłą  rozryw kę.

K rzyżów ka Nr. LABCD E F GHI J K
1 |_ m i IHI2 m1 liii S 13 ■ i 1 IHU 1

■4 m i 1 I
5 m im 1 ■
6 I m
t s » m ■ i
8 m i
9 8 w

10 i iii
11 ■ i r
Znaczenie w yrazów  czytanych poziomo:

1 A. Bogi m łodości, 1 F. K rzew  h o d o ­
w any w  A m eryce Poł., 2 B. D uchow ni, 
2 G. G robowiec tu rec k ich  su łtan ó w  w m e­
czetach , 3 A. N uta , 3 D G w iazdozbiór, 3 J. 
M iasto  s ta ro ży tn e , 4 A R aj, 4 F. Rodzaj 
g ry  w  k a rty , 5 A. S ędzia tu reck i, 5 I. Rze­
k a  w  E urop ie , 6 C. O w ady (w spak), 6 G. 
T y tu ł, 7 B. Dwie spółgłoski, 7 H. G ra sp o r­
tow a, 8 A. N aczynie do p ic ia  u  R zym ian, 
8 H. W yspa koralow a, 9 A. L ite ra  (fonety­
cznie), 9 D, R asa  koni, 9 J. Z aim ek, 10 A- 
N ap is  n a  kopercie, 10 G. N apad, 11 C. M a­
to  co, 11 H. W odorost.
Znaczenie w yrazów  czytanych pionowo:
: A 3. Kość p ie rsiow a , A 8. P.ieśń s ta ro ­

ży tnych  G reków , B 1. M ały p o em at l iry ­
czny, B 7. T ery to rju m  nadbrzeżne , C 1. 
W y k rzy k n ik , C 4 R ozporządzenie w ładzy, 
C 10. L ite ra  g recka, D 1. W yższy u rzęd n ik  
w  sta ro ży tn y ch  A tenach, D 8. P u ste ln ik , 
F. 2. Sym bol chem iczny, E 8. S kaza, F  3. 
B u rsz ty n  czarny , F 7. H erb  po lsk i, G 1. 
Z ebran ie się  ropy  w  k la tce  p iersiow ej,

G 9. R zeka w E uropie, H 1. Zw ierzę dzi­
k ie , H 6. Liczba, k tó ra  w skazu je , o ile dni 
,roik księżycow y prędzej się kończy od sło­
necznego, I 1. M ia ra  ziem i, I 4. T um ult, 
I 10. Sym bol p ie rw ia s tk a  chem icznego, 
J  2. P ycha, J 7. Część sam olo tu , K 1. Im ię 
m ęskie (wspak), K 6. Część po rtu .

R o zw iązan ia  o raz w sze lką ko resp o n ­
dencję dotyczące „Łam igłów ek" przesy łać  
n ależy  pod  ad resem : S zafran e k  Czesław. 
(Łam igłów ki), P oznań , ul. S trze lecka  11.

Adresy członków Kom itetu redakcyjnego  
„Drukarza Polskiego*1:

P io tr  K ordylew ski, P oznań , ul. D ługa 13. 
Józef P ierzg a lsk i, P oznań , Nowy R y­

n ek  14/15,
M. M atuszew icz. T oruń , ul. K rólow ej 

Jadw ig i n r. 12/14.

Adresy członków  W ydziału Głównego:
P rezes: Leon Szczepaniak , P oznań , ul.

D zia łyńsk ich  3 (d ru k a rn ia), 
se k re ta rz : S tan is ław  G eneralczyk , P o ­

znań , ul. Jeżycka 6, p a r te r ;
sk a rb n ik : Ig n acy  Kozłow ski, P oznań ,

P iek a ry  8 a.

Biuro Stowarzyszenia je s t codziennie
o tw arte  od godziny 5—7. W  sobotę od 
godziny 4—C.

Z głoszenia telefon iczne pod n r. 38 -3S 
p rzy jm u je  przez cały  dzień  kol. Szcze­
p an iak .

Adre.\y członków  Zarządu okręgu  
poznańskiego:

prezes: J a n  O tu lakow ski, P oznań , G óraa 
W ild a  45;

se k re ta rz : L eo n ard  K ulczyński, P oznań ,
Chw aliszew o 6;

sk a rb n ik : S te fan  K ubanek , P oznań , u lic a  
F ab ry czn a  34 I 1.
B ib ljo teka  z n a jd u je  się w s e k re ta r ja r ie  

W ydzia łu  Głównego. O tw arta  w p ią tk i 
w  godzinach  od 6—7 po poł.

Okręgu Bydgoskiego:
prezes: R a ta jsk i K azim ierz, Bydgoszcz,

B ab ia  W ieś 3 d ; 
se k re ta rz : M arjan  Szyja, Bydgoszcz, ul.

O rla  18;
sk a rb n ik : K otlińsk i A ntoni, Bydgoszcz,

ul. G rodzka 22.

Adresy członków Okręgu Toruńskiego:
P rezes: S tan is ław  K om orow ski, u lica  B yd­

goska  16/18 
se k re ta rz : F ranciszek  G órski, u lica  S u ­

k ien n icza  6, I p tr. 
sk a rb n ik : F ran c iszek  L ubiszew ski, u lica

Wydawca: Stowarzyszenie Drukarzy i Pokiewnycli Zawodów Polski Zachodniej.
Czcionkami Draka roi Polskiej T. A. w Poznani u.


